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Tragedja W zeliładzie d a obłą ~anych. 

--::O:-~ 

Denat przyjmował czynny udział w łódzkim ruchu rewolucyjnym 1905 r. 
_ Kraków, 1 marca. domości). by wspólnie pozbawić się źy- czem wraz z żoną zażył jakiegoś białe- pokoju, zastała Jut dr. f'eldbluma I Je:o 

W zaldadz!e dla obłąkanych w Ko- cia. • go płynu z dwuch flaszeczek. Smlerć na małżonkę bez tycia. 
bicrzynic wydarzyło się lliezwykle tra- Krytycznego dnia vlydalit ~ pokoju stąpiła natycbmiast.- a gdy pielęgniarka Denat był człovJtekiem zrównowa· 
giczlJC ~jścle. które w szczegółach pod błahym pozorem pielęglliarke. po- po kilku minutach zaledwie wróciła do żony m, dbał z wielką pieczołowitością 
p,rzed~tawia się następująco: ł-WMWi1JW**WI4WWkKiQ; iW li 'F 'E je Me 'HA ił! 'e; o zdrowie żony. którą często odwiedzaj 

Dnia 21 b. m. w godzinach poran- w zakładzie. Dzięki tej troskliwości nie 
ttycb zarząd zakladu kobierzy(tsklego wzbudzał u personelu zakładowego tad 
zr.wladomil ekspozyhuę urzędu śledcze nych podejrzed. tak., że zamiar podwój~ 
go w Krakowie. że , w zakładzie znaj· nego samobójstwa, z którym się oddaw 
dują si~ zwłoki mężczyzny,' kobiety, na nosil, mógł swobodnie wykonać. 
kt6rzy, Jak się zdaje, pcpełnill samo- Zaznaczyć trzeba, że dr. Peldblum 
bóJ~two. bezPośrednio przed tragicznym wypad .. 

Wysłany rtiezwłocznie, 11a ' miejsce kiem zapłacił koszta leczenia I utrzYma- , 
wypad!(u org. .. n e~spozytńr.1' ustalił, le nła tony w zakładzie z I:Óry za mU~słąc 
meiczY7.ną tym jest dr~ Michał f'e!d- marzec. 
blum. li..::z.acy lat 50, urzędnik bankowy 
mies~kaj<\cy stale w Warszawie. Koble 
tą zaś jest jago toua Helena. Ucząca lat 
około 50. lekarka-dentystka w Warsza­
wie, która od dwuch lat cierpiała na cho 
rob<: nerwowa. a od ~jerpnia ub. roku 
pOJ.: t.) , tawata v; leCzeniu w zakładzie ko-
bicr.zynskim. - Ze względu na sytuację w mieŚcie, postanomłem obniżyć ceny- a po. 

\V li.;cl~ pozostawionym przez de- zat~rn muszę ci zwrócić uwagę, że od tej kiełbasy iuż czuć._ 
*W .. i4A&MW .. _ ......... idFMtłi8iZW trata wyjaśnia tenże, że nie mogąc prze­

boleć nieuleczalnej choroby żony zgo­
dz-ł S~l' uajej gorące prośby (z któremi 
występowała ona \V przebłyskach świa 

"Przechodnie! Na pomoc! Opam,ętaic'e się! .. 
Taniec skończony wyb~ła dwunasta!.. 

w!!!!!!!!!""-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!"!!!!!" Nieznany .-pensionarz Kochanówka ' bił głową oka .. 
mienne schody i wył przeraźliwie. 

•• • Dr. Michał feldblum był jednym 
z najwybltnieiszyoh matematyków pol· 
skich. Jego • .Algebra" należy do najpo­
pularniejszych podręczników szkolnych 

Mieszkał w Łodzi w latach 1905-
1910. Był prokurentem Banku Handlo· 
wego w Warszawie. 

Przyjmował czynny udział w ruchu 
rewolucyjnym 1905 r. i był kilkakrotnie' 
aresztowany przez władze carskie. 

Pozostawił rodzinę w Warszawie l 
w ŁodzL 

Echa węgierskie; afery 
pieniężnej. 

-:0:-----Baczność, zdobywcy 
premi·! 

, Łódź, dn. 1 marca. - Zostawcie mnie! Jesteście zło- 8 :- k· • · 
, W diun wczor.ajszym o godzinie 121 CZY1icy!. Ciel1?i.ę z~ wasz.~ podl~ść! _ Pre~ler wę~i~rs t nl~ je"'" 
VI" polu dnie z bram" pr'Ttr ulicy 6 Sierp- W tel chwll! ud\;rzyt ~Iy gt~wą o k~ dZie do L!o.1 Narodow. 

J ~.) ml'ell11e S-llOdv l poc"~t teC"ec straszll- jii!, 

SkI d . k t nia 56 rozlegr się straszliwy okrzyk: ' \.. ~ . ""'" ~ f E_ , 

lO, 

a anle oper.. , ' . I l' WIe. 'I Budapeszt. 1 marca. 

t .. . J 1·'·' k ń 1 ·t ~ .... .> ... - u vv Z\V'18Z U z a,a an '9.> ~,~ ~ 
_. Przechodme. Na pomoc. OpalTlle Zgrom"dzon~m il"mem wstp:ąsnąt UT 'k' t k 11' pra<''(; fl'«rl 

Koperty z kuponami czwartego ko alCie Się., amec s Ol czony, wY)l.a dreszcz zgrozy. Ktoś z przyiomniej- ," '~" . wi wc> ier-
kursu . n~eży składać \,: skrzynce re- dwunasta .... ." szych pobiegl po po!iciQ. , c:u~Kle~ p~!:ecl\v1<.o, p.r~:n,Jero r' ."gl,., 
dakc'Y.lneJ "Expressu" (PIOtrkowska 49) Przed , bramą , zgromadzIł SiC HUlIl. Gdy na mkJscu ,;Ącyp:HJkll zIninl ~lę ski emu. l\Lory pob18.zl!wle tra~tował a 
dz.t~ I iutro do godz. 7-ej wiecz. ' Kilku przechódniów wpadło do wnętrzCl p0~t"ri,1l11\O\', v tak:l;lIlic;~,\l os..::!:::n;l: był ferę węg~:erską ten ostatni zamechai \vy 

, WydawenlB premiI. 
W d.niu dziSiejszym zecbcą się ła~ 

Skawie zgłosić 40 administracji •• Ex­
pressu·· (Piotrkowska 49. z frontu) w go 
dziuach od 7 do 8 , i pół wieczorem zdo­
bywcy premji t Usty nt. 10.: 

8udowa kosztownego tu­
nelu w Warszawie wstrzy­

mana 
Wariza,wa. :1 marca. 

Dalsze prowadzel'lie robót przy bu­
dow,ie tunnelu kolejowęgo pod Alejami 
Uia~dowskiemi, powstających w związ 
ku z przebudową węzła wars1iawskiego 
wobec braku niezbędnych funduszów 
stało sic dz.isiaj niemożHwe.'Z tego więc I 
PO"VQdll d::rckcja kolei i T1lag:istr~)t. za~ I 
stan<lwiają się czy zaprz-cstać zunełni!":' 
'Pracy, Cty też tylko chwi'lowo ja, 'przer 
wa6. 

i tu oczom ,ich . przedstawił się dziwllY już nieprzytomny. jazdu na najhliższą sesję Ligi narodów. 
widok. Z 'bezładnych wynurzeń, których nie 

Na schodach · fror;!.o\\"vch spoczywał przerywał ani na chwilę, zdołano jedy­
jakiś młody,. przystojny jegomość. Ma- nie ustalić. ii leczył slę w szpitalu d1a 
ryuarkę mial r()zpi~tą, był bez kapelu- umysłowo chorych \v KoQhanówce. 
sza i bez kOlnietZ):"ka. , ' Nazvlisl\a jego nie możną byto usta, .. 

Ody k toś z przechodniów spyta! go. 11ć, g'clyż nie ' posiadał żadnYch dowo-
co mu się stato; , t"w--arz· mu wykrzywił dĆw. . . ' . 
straszliwy grymas i :n~ ustach ukaz,a~a Przybyta karetka POgotowla OdW10-
Się piana. ' zła go do zbiorni miejskiej. 

Orkan szalał w dorzeczu 
Missisipi. 

Nowy Jork. 1 marca. 
Dorzecze rzeki Mfssisipi nawiedzo­

ne zostało przez niezwykle silny orkan. 
Kilkadziesiąt osób zostalo zabitych j 
rannych. Szereg osad zrównanych zo­
lo z ziemią. 

Flota sowied\a buntule się 
Oslo, 28 lutego. 

Jak donosi prasa miejscowa z MO$A 
kJ:Y, w sowieckilej flocie pólnocnej raz­

I pocięty groźne rozruchy. Na statku woj 
\ '·ko'.vym "Marat" , aresztowano 20 mary 

I 11:1:'Z,y li ponl.cznihlw p1Urynarki, którym 
\,'bc:ze zarZUCCl,\ą, 17; lln;ygotowywali na 

1·,\·;c!i:3zą skalę spisek, prl"cchvko rząd o ... 
I i'·I . 



~. !. 

fvowy układ sd na Dale~l 
klm WschodZie. 

.--.::-

Mandżurja 
ogłosiła swą nieza-

. leżność 
j zerwała z sowietami. 
V/ielkie zaniepokojenie w sowiec-. 

kich kołach dyplomatycznych wywola-
1y ostatnie wiadomośCi z Chin, a zwła­
szcza z Mukdenu o sytuacji w Mandżu­
rii. Stwierdzono bowiem, że zwolen~i­
cy Czang-So-LinJ, a \vięc przeciwnicy 
sowietów, zdołali zagarnąć w swe rę­
ce wradzę nad cał4 Mandżurją i że Ila-

konferencji, odbytej w Mukdenie po 
zwycięstwie na dyktatorach poszcze~ól 
nych prowincji, uchwalono zerwać, z 
centralnym rz~deDl chińskim i ogłosić 
Mandżurję jako samodzielne państwo, z I 

Kilka naqrodzonvch okaz6w na wystawie ps6w w Berlinie. 

!HM"'" -t{wewe. e&E2 -
I:<.ult traged/l Lukullusa we Franc;l. 

1\1ukdenem jako stolicą. ---:0::---

Równocześnie wystosował Czang­
So-Lin do rządu sowdeckiego notę, w 
której oświadcza, że unie\vażnia wszy­
stkie układy. zawatre między sowi'eta­
mi a rządem chińskim w Pekinie, a daty 
czące Mandżurji, w pierwszym rzędzie 
wschodnio-chińskiej Unii kolejowej. Na­
tomiast Szang-So-Lin proponuje sowie-

W roku bieżącym obchodzi Francja setną rocznicę 
śmierci Brillat Savarin'a 

naiwi~~ue~o ~ma~o~.la ua~ów nowoiJtnJ[~ 
autora dzieła ,,,Trylogja smaku". 

tom bezpośrednie pertraktacje z nim, ja :Kultura podniebienia by ta po wsze 
ko z dyktatorem wszystkich trzech czasy w głębokiefTI, uczuciowem posza 
prowincji mandżurskich. ' -Oczywiście, llowaniu u twórców nauki i sztuki fran­
że w Moskwie dopatrują się 'VI tym na- cuskiej. 
głym zwrocie sytuacji w Mandżurii To też obchód setmej roczn;cy śmier 
"podstępu i prowakacji" ze strony Ja- ci Brillant Savarin był szczerym hoł­
ponji i Anglji dem, oddanym przez cał~ illteligencję 

W związku z tą no~ą sytuacją na francu.ską czło\\;ickowi, który "rozum­
Dalekim \VschoązJe. w łonie r~du mo- nie uczył rozkoszować ~ię rado~cią ży­
sklewsklego wyłoniły się dwie koncep- cia" tVictor Hugo). 
cje. Jedna domagająca się pogodzenia Względnie prostyytl i spokojnym byt 
się z Czang-So-Linem na zasadzie kom-

rywo ' ammet promisowego załatw~enia spornych lrwe 
stji, łuna zaś idzi~ w kierunku -wydania 
energicznych zarządzeń ceJern utrzyma 
nia uprzywilejowanego stanowiska lud-

"TrYlogii smaku··J 

nie bacząc, iż była to burzliwa 
dz1e'ów Europy (1755-182,;). 

. ności rosyjskriej na obszarach Mandiurji 
Między in. sowiety będą się domagały 
przywrócenia prawa eksterytorjalności 
dla swych obywateli, Z · którego prawa 
'- jak Wliadomo -:- zrezygnowały w ro­
ku ubi:eglym. 

Równocześnie rzekomo . na życzenie 
.ruezaleŻllegO" rządu mongolskliego ' 50- ł · 
widy zarządziły obecnie wzmocnierue ! 
swycn sił wojskowYch na terenie MOIl­
goIji. \Vysyła się tam formacje czerwo~ 
ne, dotychczas rozmfeszczone na Kau~ 
kazie, z przeważającą iloścdą komuni>­
stów. 

W związku z zaostrzeniem sytuacji, 
znajduje się też nagły powrót z drogi 
znanego gener. chiilskiegO- fcnga, który 
n,ie dojechawszy do Moslnvy, powróci1 
do Chin, aby w tej doniosłej chwiLi kon- I 
rYl1uować pracę na rzecz sowietów; 

Brillat-Savarln. 

epoka 

Samob6istwo w "remator:um 
z rozpaczy po śmierci olca. 

W berlińskiem krematorjum zdarzył 
~ię wstrząsający wypadek: 28-letni wo 
il1ica Kurt Paul zastrzelił się w drwili, 
~dy palono zwłoki jego ojca. BIi:ższe tło 
tego przypadku jest następujące: 

Bri!Ilant Savarin pochoaził ze starej 
szlacheckiej rocizitly i dary Boże, samcz 
ni€. przyrządzo~, jak to zwykle w ,pale 
s trze się dzieje, cenić potrafiaj~cej. \V 
chwili wybuchu wielkiej rewolucji jest 
on już znanym adwokatetl.J ) merem ro­
dzinncgo miasta Ęelley. \Vy brany na 
deputowaneg-o do Konstytuanty, musi 
po krótkim przeciągu czasu, z powodu 
swoich zbyt ul11iarkowa,ych nT7(·kn-

Kurt byt ogÓlnie znany ,iako idealny 
\Vprost syn. Matka · odumat:la- go wc ze­
śilie, a ojciec, ubOgi robotnik okazywał 
dziecku dużo uczucia. To też gdy Kurt 
dorósł, a ojaiec w międzyczasie zniedo- n 
lężniał wskutek wyczerpującej pracy fa 
brycznej, syn op!'ekował się lJirn z nie- jl 
zwykłą pi eczoło\Vitością. . u 

Od pewnego czasu ojciec z.acz~ł nie- s 
domagać. Syn wszelkich starań doIda­
dal. aby mu zdrowie przywrócić. Stary c 
jednak Paul zannemógl bardzo pO\\':.lŻ- c 
nic i wkrÓtce potem umart Rozpacz s1'- t( 
I'la była ogromna. Aż \vreszcic i)rzysz!Q 
do, katastrofy. Syn, zepeWllC pod napo- b' 
r'em chwilowego bólu, zastrzelit się. - ­
Jest to wyjątkowy wprost fakt ni'Czwy- 11: 
klej miłości sYIlow:skiej. fr 

I ' 

parę miesięcy przed jego zgonem v .. y­
chodzą z druku pod tytulem "Fizjolo­
gja smaku". 

Nie jest to bynajmniej praktyczny 
poradnik kucharski, ani zbiór przepisów 
obowiązujących fachowych gastrono­
mów, ani nawet podantycznie opraco­
wany podręcznik. Brillant Savarin 
wtajemnicza adeptów smakoszostwa w 
cstetykG życia podniebi.enia. 

"Stwórca, nakazując człowiekowi 
jeść, by żyć, zmusza go do te~o, cią· 
głem wytwarzaniem apetytu. wynagra­
dza zaś przYJemnością, odczuwaną 
przez podniebienie". Wychodząc z tego 
założenia, poucza książe smakoszów, 
jak przestrzegać warunków odiy\),:hania 
się, by przytel11 nie splamić siQ obżar­
stwem i pijaństwem. "Autor tej boskliej 
ksilążki jest fizjologiem, chemikiem, a­
stronomem, archeologiem, literatem i za 
stosował całą skarbnicę swojej wiedzy 
'do sztuki jedzenia". \V tern apologetycz 
nem powiedzeniu Hoffmana jest słuszna 
m\raga, że BrUlat Savarin, który byt głę 
bokim erudytą, posługuje się argumen­
tami. czerpanymi z różnych dziedzin, na 
poparcie swoJej tezy. 

Nie należy zapominać, iż trafne i sub 
teIne spostrzeżenia, zamieszczone w "fj 
zjologji smaku" przyczyniły się w dużej 
inicrze do te-go, że filozófja współczesna 
zaUczya wrażenia "podniebieniowe" do 
kategorji wrażeń estetycznych. Jakże 

wymowną w swojej szczerości jest la­
pidarna ocena, wygłoszona przez Al­
phonse łiarr'a: .. Po przeczytaniu Brmat 
Savarin'a poczułem wstyd. te nie je­
stem smakoszem". 

Najgorliwszymi ;łdeptarni te] specy­
ficznej estetyki kulinarnej byH i są po 
dzi<eń dzisiejszy, zwłaszcza we franCji, 
riteraci i artyści, ta najw"rażliwsza na 
wszelką rozkosz zmysłową sfera ludzi. 
Od Ronsard'a aż do ... TriiStan Bernard'a, 
każdy z tych synów Apollona żywił i 
żY\';1i ambicje twórcze w dzi-edzi.n~e sztu 
ki g-astronomicznej również i jest auto­
rem illkjp'vo~ mnip; ) .. h więcej nieśmier-

Flet' Fryderyka 
Wiałkiego 

został zasekwestrowany 
przez policję lipską. 

Jak wiadomo, "stary Fryc", król pru. 
ski, zwany Wielkim, uprawiał z zamiło. 
waruem grę na flecie. 

Otóż; niedawno policja kryminalna ' w 
Lipsku zasekwestrowała, mający pocho­
dzić z kradzieży stary flet. rzekomo robo 
ty Gouttfrieda Wietfelda, a który miał 
niegdyś należeć do Fryderyka Wielkiego-

Ciekawe wyjaśnienie w tej sprawie 
podaje na łamach "Berliner TageblaHu" 
dr. G. Kinsky, dyrektor kolońskiego mu­
zeum muzyczno - historycznego. 

W drukiej części - pisze - słowni­
ka muzyków E. L. Gerbera, ogłoszonej 
drukiem w 1702 r., wspomnianych jest kil 
ku członków rodziny WietfeIdów, którzy 
około 1720 r. mieszkali w miejscowości 
Burgdorf, pomiędzy Hanowerem a Celle, 
i słynęli szeroko z doskonałości wyrabia 
nych przez siebie drewnianych instru­
mentów dętych. O ile wiem, w zbiorach 
publicznych jest znany tylko jeden obój 
wyroku Gottfrieda Wietfelda, znajdujący 
się w muzeum kolońskiem. Przypuszcz:e. 
nic więc, że zasekwestrowany w Lipsku 
flet pochodzi z kradzieży w jakiem mu. 
zeum, wymaga jeszcze stwierdzenia. l 
drugie; wszakże strony należy stwierdzić 
w obronie nabywcy rzeczonego fletu, że 
jeszcze wiele starych instrumentów mu­
zycznych, odziedziczonych w spadku. 
znajduje się w rękach prywatnych, · zkąd 
nierzadko dostają się do handlarzy msŁru 
mentami muzycznemi i do antykwatju­
szów, 

Przypuszczenie, że flet ten sianowił 
własność Fryderyka Wielkiego, nie jest 
dla rzeczoznawcy tego rodzaju zbiorów' 
niespodzianką. Każdy bowiem, gdziekoJ .. 
wiek ujawniony stary flet, uważn.;ty jest 
za flet Fryderyka Wielkiego tak, jak ni~ 
maI każdy klawikord stołowy, tak zwa­
ny szpinet, jest uważany za szpinet Mo· 
zarta, a każda stara harfa za harf" Marji 
Antoniny. 

Rzeczywiście prawdziwe flety Fryde 
ryka Wielkiego - z nich kilka wyrobio­
nych z hebanu i kości słoniowej, jeden 
zaś, zbytkowny, z bursztynu, okładany 
złotem - przechowywane są w muze~n 
Hohenzollernów. Flety, przeznaczone Cło 
swego użytku codziennego, król kazał 
wyrabiać wyłącznie tylko fabrykantowi 
fletów, Quantzowi. 

"Odpowiedzialny ro­
botnik" Malczenko 

Jest wrogiem alimentów 
i nie chce płacić swej ko­
chance 70 rubli miesięcznie 

Rostowski sąd sowiecki skazał odpo. 
wiedzialnego robotnika lVlalczenkę na 
płacenie alimentó~ w wysokości 70 :Tub 
Ii -nuesięczn:ie. 

Malczenko jednak zgłosił kSlSac'ę. 
którą umotywował w następujący spo. 
sób: 

Jest to bardzo wygodne dostawać 
pieniądze na utrzymanie i wychowanie 
-dziecka, ale zachodzi pytanie, czy ojciec, 
,który sam musi utrzymywać większą , 1':0 
dzipę, jest w stanie płacić alirrienŁa. Rćz 
patrzmy n.p. mój wypadek: z żąd-zyprzy 
gócl pozna kobieta odpowiedzialnego ro 
boŁnika, który zarabia 200-300 rubli, u­
f:rzymuje z nim stosunek dopóki ~ię nie 

arodzi dziecko. A teraz płać 70 rubli. A 
, 'lbieŁanawiązuje sŁosunek z innym męt 

vzną, utrzymuje go tak długo, aż się 
lW urodzi dziecko, i znów ma zarobek 
-ubli. Kobieta taka jest spekulantką, 
bia 200-300 rubli miesięcznie, trzy-

l h,tżącę i dobrze żyje na rachunek 
3wych dzieci. 

,zeregu wybrtnych literatów z dwoma 
apytaniami.: 

1) Jaka jest pańska ulubiona potra. 
va. 2) Czy zna pan jakiś przepis ku~i. 
arny, cenny dla smakoszów. Li-czne od 
owiedzi nadsyłane bardzo chętnie 
wiadczą, że jest to dziedzina wrażeń 
stetycznych, którą w dalszym Ciągu 
ywo interesują sie, sfery, intelektualne 
ranc~ . 
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• Cień, nie " , Clen, 
ale w każdym razie pijana baba. 

--:0::--

Chwiała się rytmicznie n8' nogach, ,jakby conajmniej 
uczenica Izadory Duncan. 

',t 

ŁÓD1, 1 marca. 

Nocy ubiegłej posterunkowy 4 ko­
misarIatu, przechodząc ulicę Konstant y­
nowską, zauważył w bramie domu 40, 
jakiś cleń. 

- Rządy padają J przychodzą nO"'e, tylko urząd podatkowy pracuje ci~gte 

Policjant, podejrzewając, że ma do 
cżynienia ze złoczyńcą ukrył się \V są­
siedniej bramie i z za węgła obserwo­
wał podejrzanego osobnika. bez. zmiany ... . - Ad • • e 

"Express" zaprasza SWOich Czytelników na śJub l'oiwlmal 
-:0:-

Jf~fRnHl ,,1~1UW[A w~~r ~lIn ~OWO·[fmfl~lł~(J lf~1 ~Itl 
Skojarzył go z wybraną "specjalny komitet" obywateli. 

--:0:--

. Panowie, panie! Uczta weselna w sobot~ w Sali Angielskiej! Wejście tylko zło­
tówkę! Bufet wvborowy!.. Trunki i ~akąski! .• 

Po kilku minutach zdołał stwierdzić 
ciekawy fakt. 

Oto z chwilą, kiedy wysunął gło\, (; 
z bramy, tajemniczy gość chował się, 
i, kiedy się cofał, nieznajomy wYchylał 
się lekko. 

- Co to może być? - nryślal poste 
rUl1kowy - złodziej chyba nie, bo nic 
zdradza żadnych speCjalnych zamiarów. 
ale co to za licho. 

Wreszcie nierpliwość posterunkowQ 
go wyczerpała się. 

Z rewolwerem w reku v,rysunął sic 
ze swego ukrycia i ,a palcach. tui prz'y 
ścłanie, posuwał się w stronę tajemni­
czego osobnika. 

Tamten nie zdradzał żadnych obaw, 
na widok zblitającego się doń policjanta 
z rewolwerem w ręku. 

. Posterunkowy, w rnł-edzyczasie zbli 
ty, sle do bramy i zatrzymał się o kilka 
kroków przed nieznajomym. 

- R~ do góry! - krzyknął donoś-
Lódź, 1 marca. Tojwim wybuchał straszliv.rym śmie- \V sall Angielskiej przy ulicy Aleja nym glosem. -

Ulica Nąwó·Cegielniana doczekała chehJ i chciał biec po wodę. Musiano go I maja 2. O co prosimy o jak naj- MUczenie... 
się swojej lokalnetj sensacji. nieraz przemocą wstrzymywać, by zo- większe zgromadzenie. Rece do góry! - powtórzył: 

Od szeregu lat już jest najpopularnlej- stał przy narzeczonej, która szeptała: Z szacunkiem Cisza.... 
' szą bodaj postacią wśród okolicznych - Ja nie chce wcale "ryjść zamąż? Komitet. - Rece do ,óry. bo strzelam! 

:' mieszkańców', hurtowy ł detaliczny do- Po co? Na uroczystość ślubna wszyscy oko krzyknął zdenerwowany przedstawiciel 
" stawca wody do mieszkań prywatnych Lecz komitet z ulicy Nowo-Cegiel- liczni sklepikarze szykują speCjały. Pie- władzy. 

niejaki Tojwim. nianej i Nowomiejskiej zWyCiężył. karze: chleb, bułki i cia~ta, rzetnicy: Odpow1ed.zi I tym razem nfe było. 
Przez cały dzień Tojwim krąży po ~lubem dziwnej pary zajęli się wszy mięsiwa i t. d. Wszystkich zapasów do- Zaintrygowany wszystkiem poste-

bramacII dotllów, wspina się ~a pietra scy prawie zamożniejsi lokatorzy do- t . b 'tni to b d 'ć runkowY podszedł bHtej. 
d d b 

sarczaJą ezp a e po , y ur~ Zl J ki był j zd l la ..:.ł 
z wia rami wo y •. nie acząc na siar- mów przy ulicy Nowo-Cegielnianej. Po- płatny bufet. a et o ego um en~ 5U.y zali 
czysty mróz lub ptekielny upał. stanowiono urządzić huczne wesele w W Ol i st ŚĆ k ~ col ważył, te we "IIlteka bramy stoi jakaś 

M' t 1;<: . 'k' , . d k eJsc e na uroczy o os~\owal,; k błeta. 
l't.. ; Imo a ClęZ ...... Je~ ?ra~y, ma Je na Sali Angielskiej (Aleja I Maja 2). Wy- będzie złot6wkę. Przewidziana jest 01- o D.o..- ł ~ ł i k 

oaJeczny bumor. ~mleJe Się do wSZyst- drukowano już specjalne zaproszenia na b i U ść ki l lm b j n .. ~ b ttszem pnYjrun u sę.s on .. 
kich przechodniów, a krocząc po ulicy uroczystość, które przytaczamy in :zym

i 
a . Ob gO, azaśąlubcYiC przy rze- statował. te kobieta ta jest kompletnie 

• • . t k t\·" d . ex- ma s ę me ywa ym nom. ł' ł ......ł __ t dmł j il ś ~ 5plewa weSOle .. -awai {l , u erzaJąc w tenso bez żadnych zmian: . pana yvu wpsywem na eme o CI 
"\l,'iadra do taktu. ' Podług obhczeti utworzonego spe- wypitego alkoholu chwiała się rytmicz-

Złośliwi twierdzą jednak, ii dobry ZAPROSZENIE. cjalnego komitetu, z fund~szu osiągnię- nie na nogach. 
' jego humor pochodzi z tego, iż .... jest . Niniejszym mamy zaszczyt pro- tego ~e sprz~daty biletów. oraz 'z .b~-\ Postenmkowy sprowadzłt ją 'do 4' ko 
niespełna rozumu. SlĆ ~z. publiczność ? łaskaw~ przy- tu zbIerze Się spora sumka, za która misarjatu, gdzł~ zatrzymano Ją aż do 

Być może, ża mają rację. Dość bo- bYCie na uroczystosć z~lubl? z~a- motRa będzie zaknplć młodej parze me l wytrzetwlenia.. 
I,\'iem spol'rzec na budowę j'ego czaszki nego wodotragarza okolIcy łodzkIej, szkanle i urządzenie. p j k ł ł' b' . d '_ ..' i acz a n e m a li . przy so Je za .I 

na wyłupiastę, szklane oczy i usłyszeć To]wima z panną ChaJą zamieszkałe) Da1szy-mi losami młodyCh kierować h d k tó 
li N . . k' . 6 Odb ć b' nyc o umen w. jego śmiech, by odczuć dreszcz zgrozy. przy u cy owomle]s leJ. y ędą rówrueż dotychczasowi opiekun.o- . 

. TOjwim nie jest jednak niebezpiecz. się maja,ce 6 marca r. b. S-ej wiecz6r wie. ... ..... ' __ --..,.-'óooII' 

n~Bawi ~ęn~ct~~n~zdtie~L ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
śmieje się do nich i nie gniewa się, gdy 
mu dokuczają. Z F JLM lJ D N lA. 

.. Dostawca wody" jest ulubieńcem 
calej ulicy, która troszczy się o niego, Skarga k, upca. 
czuwa nad nim i nie pozwoli gO ' skrzyw 
~dzić. . 

Lecz Tojwim tego nie rozumie. Poza 
wiadrami, studnią, nic go nie obchodzi. 
- Nieszkodliwyrn, pozbawionym zmy- . 

· stów osobnikiem zajął się rabin umie-
_ s~Jcaiy. pr.zy ut. Nowo-Cegielnianej 10, 
u .ktÓrego Toiwim iamieszkuje, a wza-
· mian spełni.ł różnorodne posługi domo-

DŁUGO ZNOSIŁEM TO WSZYSTKO, 
, LECZ DZISIAJ PRZYSZEDŁ Jul KRES. 

NA MOJEM MIEJSCU ODDAWNA 
W~CIEKŁBY SIĘ NAWET BIES. . 

CHODZIŁEM TAM I NAPOWRÓT, 
MÓWIŁEM TUTAJ I TAM. 

" ZMĘCZYŁ MNIE STRASZNY KOlOWROT. 
KTÓRY TAK DOBRZE ZNAM. ' 

': . 

Najnowsze ,szlagiery' 
śpiewał na Piotrkowskie.i 

• wesoły· żebrak. 

lego wolea'n.. poplay zalntere­
aowały .tr6;1. bezplecz.efl.twa 
public .... go. kt6ry .alltł się bil· 
aei uanO-Wftym kandydatem do 

. . nQul Pro Quo". 
Łód.t, 1 marca. 

P. Jan Ma1arczyński jest z zawodu 
żebrakiem, lecz nie może się skarżyć na 
ciężki 'okres stagnacyjny. 

we. TERAZ ZAPó2NOf PRZEPADŁO! Z d b i i t lk b k 
'. Stan taki trwa już od szeregu lat. OSTATNI T1::RMIN .ru~ J1::ST t. . naj uje ow em n e y o zaro e , ... r.. ... ale udaje mu się r6wnłet często łyknąć 
, . W tych dniach gn,tchnęla nagle NIECH REJENT ROBI PROTESTY. troche .. wódeczności". Od tego ma bo-
."leś~: Tojwim się żeni! ·Pogłoskę tę po JA PLAJTY PRZYJMUJĘ CHRZEST! wiem dobrych znajomych, z któremi 
czątkowo przyjęto z uśmiechem. Nikt AS-PIK spędza czas w knajpce, gdy .. iirleres" 
nie mógł zrozqinieć, iż ktoś pomyślałby "O lepiej idzie. 

\V dniu wczorajszym pan Malarczyń 
o tern na serjo. Ił d h d k- I R k- - ski po wypiciu kilkunastu kolejek \vy-

Lecz wieść okazała się prawdziwą. apa ... an yC I nil U. zgows IB). ruszył na Piotrkowską na zarobek. 
, Tojwima postano\viono ożenić. ,Oko- L:ebrak by' w doskonałYtri humorze, 

liczni mieszkańcy znaleźli dlań odpowie Wyprawa trzech opryszków po... 4.2 złote. Spiewal, tańczy'. przytupywał i prosU 
dntą żonę. przy tern o wsparCie każdego przechod· 

Mlo'da ta niewiasta, zamieszkała Łódź. l marca, I z nich ręką przytrzymał mu usta, a po- nia. 
przy ulicy Nowomiejskiej 6, jest biedną P. Józef ' GrudziilSki zamieszkaf~' z?stal1 ,th~;aj poczęli przetrząsać jego Spoglądano nań ze zdziwieniem. Pi· 

". " ,,' .' ~ ., kleszeme. janego żebraka okrążył tłum uliczników 
opuszczoną przez wszystkich sierotą. pr~y uhcy R,zgowsklcJ 70. ''l,. y~zedt w I pragnący rozpocząć z nim regularną u-
Nikt się o nią nie troszczył, nie myślał I dmi.ł wczorajszym o godz. 9-eJ wlecz,' Gd~1 zdob'yli całą gotó'~'kę w i1ośc~ tarczkę. 

ł '1 i 'bi d 6 i' ół bl na chwile na podwórze, 42 złotych. sIlnym uderzeniem w skro n . 
o Jej os e I e na, r wn ez naw p o ą N l " , , , h r' pozbawili go p~Z"ytomności i zniknęli Pan Malarczyńskl spoglądał jednak 
kana dziewczyna żyła pod opieką "swo- '1 . lag e lZ ctlk~mtnoSch nocl~~kó"'Y 1~~1!- w ciemnościacI; ~ocnych. . na nich z pogardą. Miał bowiem lepsze 
i 1 ,. •• y s ę sy we I rzec oso nI w, \. 0- zajęcie . 
. e u ICY • . 1Zy rzucili srę nań. bijąc go pięściami po p, GrudzińskI począł WOl,lĆ o pomoc Od' k d i .. b 

Parę tę postanowiono skojarzyć. - tw" . , " . . . aż ego pnyzwo CIel u ran ego " .' , " . . .", ' , . arzv,. . ,.', _ ~. ,< ,_ . ~ w posclg za zlOCZ~)'llcanll, I, zaw~ado- przechodnia natrętnie domagal'się d~it-
Przy pIerwszych spntk,.n ach rntod~J lt!- . - PIt'lllędz,y da. 1: - la'\: ot..1l 1\ l6 \ s \; - pnści~ za ZłOCZYi1CZaiil1 l zawladO-1 k j t l b . . j c .we-

"d-' , d 'l' , d . b' '11' i ni '1 . ~' . . U. ęczac przv em, u sptewa ą 
' r Złe' o 110S1 I SIę . o SIC _,le z \yJe Cą me- : ...... I. - ~ , • 1 ~" . I mili o powyższym pohqc" 50 te szlagiery'" 

f . ~ "1' t • . .• ł '-' 1_ ' Nnn p. G!"UdZlńskl zoo al <;Jt;: :lOr.1"Il - ' ; '. 'k "b' 'j d ' i" . . 
u. nosc ~ I przvSZlc.JlI1 1J1.l I ?n~~o.wl !~ll.- I 'tować z sytuac,ii, jui go trZ('j napastni- ~'.1past11lc:,T zn! 11t; l I.!Z ~ a 11. I vyędrówka ta z~interesowata. jCd!lak 
;l~no ~llk~ ~rotnie powt.;Jrzac: lZ ta \\ ta-I cy obalili na ziemiG .. . Policja; w ~prawic PO\t:yż :'ztj p 0\"<1 l ~oliCJę. ~ esol,ego !~braka POClą~l1IętO 
Sllle meWlasta będzie jego zona.. Gdy począł 'woła..: o P0illOC, Jeden UZI cm~rglcznc docłlodzcllle. (lO odpowJedzlalnoscl. 
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Drastyczna replika pro . uratora z obroną 
"Tu, przed wami znajduje się zbrodniarz, który zamordował 

księcia!.o" 
rzekł prokurator, wskazując na "krwawego szambelana". 

Warszawa, 28 lutego. 
Pierwsza chwila zastanowienia się 

nad kwest ją, czy zakwestjonowane wek 
sle są autentyczne, wywołała u mnie 
pewne refleksje natury czysto psycho-

logiczne!, 
kt6remi uważam za wskazane podvi1eHć 

się z Wami. . 
Dalej mów.ca długo i szczegółowo, 

ze znajomością przedmiotu omawia ck­
spel tyze weksli, udawadl1liając, że te od 
chylenia od normy, które biegli stwier­
dz.ili, tłumaczą się warunkami, w któ. 
rych książę podpisywał i chorobą rek!i, 
a inne wJdoczne na fotografji. stanowią 
zupełnie naturalne zjawisko. poczem 
J.;:ończy: 

Czy me wzbudZii w Was wątpliwości 
by człoWiek. który w ciągu k:i~unastu 
lat uczciwą pracą tworzył swój byt d 
swojej rodziny, czJowiek o silnie roz;wi­
niętem pojęQiU o honorze i uczciwości, 
tak nagle tylko w chęci zdobycia sumy, 
1<tói"a bynajmruiej nie stanowiła dla niego 
kwestji 

"być lub nie być" 
~asiadl do fałszowanira weksli. zbrodnd 
właściwej tylko ludziom o naturze pod­
stępnej i niski'ej. 

Jeżeli upada kwest ja fałszerstwa 
wcksJ,i. to 

upadają też ! motywy zabójstwa. 
Gdzie ndema motywów, me może być 

mowy o w1nie. 
Pomimo zapewnieni'4 p. prokuratora 

że zagadka parku Teresińskiego zostala 
rozwiązana, tajemmca zamordowania 
ks. Druckiego-Lubeckiego pozostała ta­
iemnicą! 

Wchłoną.ł ją W Sli'eb:ile las TeresItlski, 
jedyny świadek zbrodni! 

Bisping nie jest ko­
złem ofiarnym. 

CZYŹ pł'Zy tyCh dowodach winy, ja .. 
kie posiadamy. B. nie byłby równid 
postawiony w stan oskarżenia, gdyby 
dokonał tej zbrodni za czas(Iw polsldch? 

Czy sprawa grodzieńska - to wy­
nik intryg rządu rosyjstie~~o" 

Prokurator Kamiński, 

Wszak zanim zjechały jeszcze wła­
dze rosyjskie na miejs';e zbrodni, już 
cały Teresin, jak jeden mą'; glosH, że 

mordercą księcia jest Blsping. 
\Vsza:k Kazimierz Janilmwski dzien­

nikarz, już tegoż dnia wieczorem. ~Jy 
zbrodr!ię wykryto, podał z cała df'kład. 
Ilością w ówczesnym "Ooilcu" wiado­
mość, 

wskazującą na Bispinga. 

łów oskar żenia. 
A '\vszak sąd mial tu przed sobą świad­
ka Herszelmana i pfz';konał się, jakie 
on rO/Jit wrażćnie człowicfi.a ucx.:h\ ego, 

poważnego, 

jak :111 cedził każde st.; wrr, by - - brr!'1 
Boie' - nie urazić oskarior.ego, !::T\ en 
obj~ki :~r;vnie i spokojtii!~ mówił o ka~­
dym fakcie, a gdy czegoś pfe .mmil.!tat 

· oświad'::j.ał to wprost sądowi. 
I jego spotyka zarzut. 

z palca wyssaay. 

że ma I:a sumieniu kilKU po:aI<t.w ~1<l ~y 
bcrii wycksptdjowallych. 

7,lpomina się o ten\ że ti~.rsz~h1at1 
Pyt ty!ko podp,· ," IITatore·n s~du okr~ 
gow~~o i nie ł rałwca!'~ uJziatu w ~,pra 
~vach w 4-ytl1 dfparta;nen.;ic b. j;d1Y S~~ 

c.:,'vt:j (do spraw pohtYC7.:1YC!I). g(!i;:f P:l 
J1('wał niepod~icjnie ŻYŻY1l, 

Mówka wiecowa 
w Pipidówce. 

To brutalne zc~tawietlie słów w tej 
~:pra wie jest 
goJne mówki w!ec(.wci w "Pi\lld{n\lcc'·, 
::t~:' r·i-:> może j';'1 ckc.uać ;ądu !?zc\.'zypo· 
:prJitej P&;l:!. 

jako na dorfinilemanego sprawc~ mordu. 
Po co, w jakim celu rząd rosyjski miał I 

by obrać Bispinga za koda ofiarnego w 
tej spraWie? Czy I 

to był człowiek nielojalny 
względem rządu rOsY3skiego? 
Czy odgrywał on jakąś rolę w życiu 

politycznym narodu? 

Prokurator broni 
prokuratora. 

'Jakie dowody presji sfer rządowych? 
Po trzech przemówieniach obroti- 'Jakjlż to sędzia nie postawiłby w stan Poseł Bittner - obrońca BisrJinga. 

ców--
oskarżenia człowieka przy istnieniu 

orokurator Kamlńskł wygłosił ożywioną takich dowodów, iakie mamy w tel 
mocnym pędem przekonania repUkę sprawie'? 

w tonte spokojnym, ale iście druzgocącą A ta napaść na sądownictwo rosyj-
w treści. skie? jakgdyby sądownictwo to skta-

Replvka ta aotyczyla wszystkIch ·wy dato sic 
wodów obrońców, a .w szczególności - z bandy łotrów i zbrodniarzy. 

adw. Błtnera. Nie myślę tu kruszyć kopji w obro-

Dając ene·",! C~q~ CuP! n. e WfZyst­
km dOiUl1iema,lym teZQm ot'WJlV taK \V 

p12<.:dmiocie same: zbroJni (';0 do (,la~~1 

i sposobu · wykonania) jak i eksperty~ 
krwi, wlosów, broni itp., udowadnią.jąc, 
że po za Sochami (odrzuconymj:), jest 
szereg innych swiadków, 

Przemówienie obrońcy Bitnera - nie tego sądownictwa, ale należy zazna 
lnówił prokurator - zaczęło sf~ górno- czyć, że jeśH sprawiedliwość rosyjska prokurator z całą stanowczością twier­
lotnie w sprawach politycznych kulata na obie dzi, że 

stwierdzających winę B. -

na nutę wysoce patrJotyczną. nogi i była nie do wytrzymania, to na ławie oskarżonych siedzi istotny 
Obrońca usiłował wyzyskać w sprawach CZysto kryminalnych słała sprawca zbrodni. 
uczucia patrjotyczne do niedawna Jesz. na wysokości zadania. Kto przeciw Bispingowi - jest po-
cze pokrzywdzonego narodu polskiego _Ił _ ol l . _ . Ta sprawa jest dla obrony "bagne- wym lub agentem rosyjskim i posiada 
, wyw an em :wra~ema przcsłoUlć tern i dokumentem ohydnej podłości t na psią duszę, 
prawdęi w spraWie Blspmga - mictności ludz!dch"; a kto sprzyja Bispingowi ten - zda-
sJlr~w.e par exceUenc~, ~r~minałnej, Herszelman i Bezimicnow urabiać mieli niem obrony - jest dobrym polakiem, 
be~ )aklegobądź zabarWlema l podkładu I świadków j dopasowywać ich do ce- patrjotą, 
DObZ~=~: pan obrońca, :te !!!!!*!!.!!~~M!.!!"!!!iiiWWI!IiJi!!.!!!:'.!M~_+!.!iliII!~!!!!!!!!!!iii!!~_~"!lli&!!!!_!!!!!_!!!-!!!!~!!iQ!_!! 

wymiar sprawledUwoścJ Szantażysta pod kluczem. 

ten należy wprost do duchów świetla. 
nych. 

I właśnie na czele tych "pich dusz'" 
stoją 

Herszelmany, Ormany j Grale, 
a do nich też należy i cala służba do­
mowa i folwareza w Teresinie ("cisi 
wspólnicy wielkiej firmy łowieckiet). 

Słowem zamiast ścisłej analizy ma­
terjalu sądowego, którą obiecał nam 
adw. Bitner, otrzymaliśmy 

mętną mi!{sturę nieścisłości,. 

znlekształconycl1 faldów i nieuzasad­
\lionych sUPozYcji. 

Zbijając dalej punkt po punkcie kaź· 
dy wywód obrony, prokurator odpiera 
zarzut, że 

Grała jakoby. odbywał jakieś nocne 
wycieczki 

i, czatował wraz z Onnanem na księcia. 
Zapewne - móWi prokuratór - ule- . 
fortunna asocjacja lTIyśli i wrażeń zmie­
szała Gralę z tym niesfornym hajdu­
kietn, co to czatował 

przy ogrodoweJ altance 
i strzelił "w sam łeb wojewodzie". 

Ale o tem mówił nic SŁanejko, a 
nasz wielki wieszcz, 
pomnik którego stoi na Krakowskiem 

Przedmieściu, 
a stoi dla tego, jak twierdzI obrońca. że 
romansował z p. Kowalewską, bo w 
przeciwnym razie staJ by tam pomnik 
Jana - Ewangelisty. 

Krwawy s:rambe:an. 
w kOl'lCU rozprawia się prokurator t 

obroną za poró\vnanie czcigodnego pro­
fesora medycyny sądowej 
naszego uniwersytetu G.rzywo - pą .. 

browskiego z praczką -
dla tego tylko, ze ekspertyza profesora 
wYPadła zabójczo dla óskarzonego. 

Również zasługuje na podkreślenie 
potraktowanie przez obronę, z niedowię 
rzaniem zezmm dw,uch pail: kSiężnej 
Druckiej - Lubomirskiej i ks. Lubomir­
Skiej, które niepodobają się obronte, bo 
mówią prawdę, a które świadczenia 
swe składały tak objektywnie z tak u­
mFarkowaną powściągliwością i taktem 
w obęcności tego, 
którego uważają za mordercę swego 

męża i ojca. 
Wszystkie wy~owdy obrony, błąka .. 

jące się wśród samych nieuchwytnych 
hipotez 
w rOdzaju . rzekomo nakazu z PeterS. 

burga zamordowania księcia 

stworzyły istną '\vietę Babel, 
w przeciwstawieniu się jednej nasze) 
prawdzie, że tu przed wami znajduje się 
zbrodniarz, który zamordował księcia. 

Afrazeologja, zapomocą której prag 
niecie zwalczyć tę prawdę -
nawet bezkrytycznych słuchaczy prze· 

konać nie zdoła. 

ópiera się na śCisłej argumentacji, na 
faktach, a me na bezpodstawnej frazc­

Melodeklamacja zaś "o biednym szam 
Chciał "nabracf" ks. pro:oszcza n-:. 10~ złotych, a tymczasem belanLe papi'esldm" - winna brzmieć ~ 

za rano go 4) u a. .,0 krwawym szambelanie". ologji i 
nlczem nIepopartych domysłach. 
Mało jest głosić z wiecowym pato­

sem, że rząd rosyjski był podły, że gnę­
bił i plugawił polskość, trzeba dowieść: 
ktka ma łączność ta poUtyka rządu ro .. 

syjskiego' z oskarżeniem Bispinga. 
Czy, zaprawdę, może kto uwierzyć, 

te przedwko Bispi'rlgowi niema dość 
dowodów i że padł on ofiarą jakichś in­
tryg ówczesnych sfer rządlJwych - - in­
tryg, których obrona nie udowodnih-l i 
udowodnić nie możel 

Do księdza Zaremby w osadzie Ły~ go. \V tym celu wlożono do koperty ... ___ ���l���I!.B:lI ____ .. 

soboki, w pow. łukowskim, zgtosił się 10 zł., zapisawszy sobie numer i scrj,,'" ~ 
dnia 7 b. m. niejaki Jan Kurkowski. wrę banknotów. Kopertę zaś odesłano do 'I pll· bl . I 
czając mu 1ist. domu Kurkowskiego. I OnUl\uJ~ urne OWan2UO m 

Ksiądz, czytając, uległ zdumieniu. Vve d',va dni potem Kurkowski udał la 
Niezllany bowiem amor żądał w li- . się do urzedu gminnego w Łysobokach, I p II . I 

ście 100 zł. okupu. w przeciwnym zaś I aby Il O' O m 
razie groził sDaleniem budynków. uiścić podatek I . .:. l I 

Ksiądz Zaremba zawiadomit o tćm i zapłacił go banknotem, który wtożo- I - II 
posterunek policyjny, który wszczął do- no .lo koperty. iii 
chodzenia. . \Vobec tego Kurkowski zostal are- I l: niekrępuiąeym WE'j§eiem. I 

Podczas badania Kurh:owski twier- sz.t\)wany i odesłany do sądu jako Oferty sub. .Młody i prz;yst<>jny" do 
clzil. że list ornyU1" l' od lli'<;:,zl1anego C,- wSłlóinik szalki szantażystów. I administracji .. II. RepublikI". I 
sobnH\'a tla uliCY, Postam)\viollo &pra\v .. Czarnej ręce" ,\1 Łysobokach odję- ~ 
dzlć prawdziwość zeznań Kurkowskie- to dziesięć drugich palców... _ -. _____ .. 



, \ ___ :.:.(J 5. 

Tysiące bezdomnych dzieci tuła się po ulicach 
[lłowiet ~tórJ !j~ ~o raI ~runi narn~lił. Pieł(ło w Moskwie~ dziecięce 

-----:o;~--

czerwonej stolicy Rosji. Wskutek kontuzji nie wie, kim by,ł przed wojną 
bo nie sięga pamięcią przed rok 1916. 

Na bruku samej tylko Moskwy tuła ł moskwiczyk6w ulica stołeczn~ posiada 
się cod~iennle. - noc i dzień 600 be~- nie mniej, nie więeej - jak 11 tysięcy. 
domnych dzieci. Zbierani!! dzieci tych, po D~ieci te, chociat mają rodziców, jednak 

cierpiąc na umysłową chorobę, pozosta kilkaset nawet dziennie, cyfry tej me z I~h s~ro1!Y nie otrzymują zaJdnej pomo, 
je w przytułkach. zmniejsza, gdyż każdy przyjeżdżający do ~y 1 opIekI. 'Tyle tylko, ze na noc sypia. 

Niesamowita 9powie~ć, która robi 
~rażenie, jak gdyby ją wysnuła itttagina 
CJa romantycznego drą.matopisarza. 

Na rogu licy Richelieu i Wielkich Bul 
warów, elegancki samochód, najwidocz­
niej prowadzony przez swego właścicie­
la, ~ac~epia skrzydłem o, wózek z fiołka 
nU. Policjant przychodzi aby sporząd:tić 
protokół, lecz 'automobillsŁa zapomniał 
papierów. Trzeba jechać do komisarjatu. 

- Pańskie nazwisko, imię, fach? .~ 
!apytuje się komisarz - miejsce urodzę-
oia? ' 

~ Pracuję - .odpowiada zmies:!!any 
delikwent ~ pod nuwiskiem Jer2~y Mar 
tin - gdzie się urodziłem i jakie moje 
prawdziwe nazwisko, niestety, nie pamię 

, taIl,l,.. . 

_. Co to ~a komedja 1 - zmarszczył 
!!ię kotnisarz., sądząc, te ma przed sobą 
urtwardziałego, przeszłość swą ukrywa­
jącego, złoczyńcę. 

-,- Nie jest to k.omedja. W roku 1916 
.tosŁałelll się do niewoli. Jak? Nią parnię 
bun. Wiem tyl~o, żem się obl1dził w nie­
mieekim szpital,u w Kreuznach. Mundur 
mój, bransoletka z tabliczką idęntyfika­
c:yjną gdzieś się zapodziały, Nie wiem 
aawet w jakiej służyłem broni. 

Pan Jerzy Martin jest chyba jedynym stolicy pociąg przywozi dziesiątki m<ł.- ~ą pod "r?dzmnym" dachem. Świt zaś kf: 
na świecie człowiekielTl. który odbudo- łych, głodnych nędzarzy, bezdomnych z ~dego d?la, w mróz czy deszcz, wygani<1 
wał sobie nowz życie i nosząc na palcu dalekiej prowincji sowietów. Je .n~ ~~I:e - dl~ zarobku, rabunku kra 
starą obrączkę, nie potrafi sięgnąć pa-I To są dzieci obce - napływowe. Tym dZIezy 1 zerowarua. 
mięcią pm:a rok 1916. czasem rodzimych, małych bezdomnych Oka-ruje się, że przytułki dziecinn\:", ... = e_Wie, wt' • b@1WMił!$ _fi WI. ..., ochronki z państwową opieką nie dahr 

"Panie George Barlett z mężem". 
"' Ameryce równoupraWnUJnlt2 pICI plqknej 

szybko IdZie naprzód. 
Do jednego z wielkich hotelów w - Czy nie mogłaby pani - zapytał 

San franCtisco przybylo w tych dniach wobec tego reporter panią Bartlett -
młode małżeństwo. a gdy port jer hotelo wyjaśn~'ć mi" dlaczego pani, a nLe jej mat 
wy podał im księgę meldunkową, nie żonek, wpisała meldunek do księgi ho­
małżonek. l.ecz malionka pochwycilta za telowej? 
Pióro i wpisała do księgii: "Pani George - Dlaczego nJie miałam tego uczynić 
Bartlett z męiem". - odparła spokOjnIe zapytana, skoro 

Port jer zrobU duże oczy, ale malio- jest to p!awem kobiety w małżeństwrLe 
nek zachowal się ~upelnie obojętnde wo- 'pól na pol. , 
bec czynu żony, uważając widoczni'e, że - Jakto, pol na pól? - bąknął re-
wszystko jest w porządku. porter... 

Dowiedział się jednak o tern reporter . .- No, w m:;ttze~stwie, v: którem mąż 
jednego z dZ'iel111ik6w w aSn francisco 1 zona stanOWIą rowne dmie polowy. 

w sowietach żadne; pomocy i właściwej 
opieki maŁoletni:rn. Z domów tych z roz­
maitych powodów dzieci uciekają masc 
wo na ulicę. I co na;dziwniejsza, zbieg!> 
wie ci, raz zasmakowawszy życia na bru 
ku i rynsztoku swobody za nic na świe. 
cie nie chcą do swych ".ochronek" powra 
cać. To co dotychczas ustrój k.omunisty­
czny stworzył dla opieki nad dzieckiem 
w Sowietach, musi być stokroć gorsze ; 
cięŻflze do zniesienia, n'iż sama najstras1 
niejsza nędza i głód czyhające na bez­
domne dzieci ulicy moskiewskiej. 

Gdyby tak me było, ochrony i przy 
tuliska dla bezdomnych dzieci w M.os­
kwie byłyby przepełni,one i .,pensjlOua­
rjusze" napewno od tych instytucj.i nie 
uciekah"by jak od ~a. 

- i jak zwykle. ciekawy - zainterpelo I Reporter zamHld. , 
wal matżonka, ten ,vsza,kże odesłał go Równouprawnierlli'e płci pięknej szyb 

- A ta obrączka na palcu? do -- swej iony. ko id7Jie naprzód. 

Komisja rewizyjna powoł2l!llA do wal 
ki z tułactwem ulicmych dzieci - stwier 
dził~ że w ka:i:.dej ochronie, dziecinnym 
pa.fl&twowym przytulisku, czy ognisku 
dla bezdomnych dzieci nie było warszta 
tu pracy, gdzie by młodzież mogła uczyć 
się jakiego zawodowego rzemiosła - na 
tomiast były ,,kąciki Leninowskie" gdzi\\ 
uczono paplać r~lucyjne hasła .na LIV 
tę międzynaJ'odówki. 

~TodawnL Byłe~ ionaty. Niestety ~~!~~~~~~~W!·~~!~~-~~~!.~e~&~-~~*!_~&~~~~~~~~~~~~~~~~ 
lite tam wewnątrz niema napisanego. 

Stuletnia książeczka oszczędności 
Nie wiem zatem wcale kiedy i z kim się 
ożeniłem. Po skOńczonej wojnie, gdy wró 
eHem do Francji, łudziłem się nadzieją, 
~e ktos mnie pozna, że ktoś mi powi'e uratowała farmera amerykańskiego od bankructwa. 
wreszcie kim jestem, jak się nazywam, 
Naprói:nu! W prawdziwie romantycż,ny sposób I z11ącznej, Wadding postaral się o 0<110-

Odkryłem w sobie zdolności do hall- pośpieszył los z pomocą pewnemu far- żenie licytacji swego mienia, pośpieszył 
ilu. Po pięciu latach d.orobiłem się do merowi amerykaI1skiemu. znajdUJącemu do Nowego Jorku. zgłosił się do istn:e­
ładnego stanowiska. A ie nie motna się "j położeniu krytycznem. jącego jeszcze banku d przedstawił tam 
przeciez tyć bez nazwiska,_ przybrałem liarry Wadding znajdował Siię w prze znalezioną ksi-ążeczkę. 

W tramwajach pittsbur .. 
skicb mierzy się małe 

dzieci • 
.. obie ten pseudonim: Jerzy Martin... dedniu eksmisji z farmy i domku, które Zarząd banku uznał ją za autentycz-

posiadał. 'nie mógł bowiem zaptacić dłu- 11 ąi zapewne raczej z chęci nabycia ta- Aby mamusie nłe przemycały ao 
W towarzystwie p.olicjanta "Jerzy gów. ciążących na tej skromnej jego po- krej rzadkości, niż z obowliązku wypta- tramwajów dzieci ponad sześć lat. usta­

Martin" udał się do swego mieszkama, si'adłości. Już miała odbyć slę llcytacja, cil uszczęśliwioncmu farmerow1 2.300 nowi ono w Pllttsburgu, że do kupienia 
gd:de przedstawił zaświadczenie władz gdy grzebi'ąc w jakiejś skrzyni, biedak dolarów, do takiej bowiem SU111Y, po do-
wojskowych; ,stwi;;:dzai,ące . zupt:,łną je- ~nalazt książeczkę oszczędności na pięt liczeniu zaległych procentów, wzrosły biletu obowiązani są wszyscy mali! oby­
go, praw~om?v;n?sc. UJ~W~l!O Slę przy noście dolarów, zrożone w 1819 T. przez owe 15 dolarów, złożone w. 1819 r. przez watele, których 'Wzrost wynosi wdtęcej 
teJ sposouno~cl, Z? lud,zl, .~torzy P? L.a- swcgo pradziadka w ,.New YorK Sa- jego pradziada! Suma ta wystarczyła niż 107 centinL W tym celu we wszy­
w:e~t1s~e wOJenne) zatrac1lI z~pełDle. ~a I vings Bank". ~upe!nie WaddrlngoW1i do ocalerua zagro- słkich wagonach namalowano Dlnję. Wf:/' 
Dl1~~: Jest k1lkuset we Frar:cJI. WIę ... ~ Rozumiejąc, że kwota powyższa mu zone] farmy. &ug której mierzy się dzieci 
JIOSC Jednak odnalazła r~Z1ny, .lub teZ siała wzrosnąć w ciągu 106 lat do sumy 

C'tfVJQr.;turniezo-ero(gcZr.Jjj •. 
ty 120 tle zoarzeci.J;;roHloz'Juge',6 
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tuacja przedstawiała się obecnie mniej twarzy I trzęsących się rękach. Chodzit 
groźnie aniżeli tam - w budynku. o kuli. bo mial, ,widać, sparaliżowane 

Dopadli do niskiego zbutwiałego par nogi. 
kanu, do którego przylegała jedna ze - Hej, człowieku"!: - zawołał naD 
ścian szony. Przesadzili gO pokolei z Antoś - a gdzie to my teraz jesteśmy? 
łatwością i wydostali się na sąsiedni Zebrak prZystanął t obrzucU na­
dziedziniec zupełnie podobny do pierw- szych przYjaciół ' nieufnym wzrokiem 
szego. nie wyrażającym bynajmniej życzliwo-

Biegli gęsiego pod ścianami rozwalo ści. 
nych szop i budynków. Po chwili wyszli - Jakto gdzie? - mrnknąl pod no~ 
już przez malą furtkę na jakąś uliczkę, asem - Wiadomo. że w Łodzi. 
właściwie szeroką ~cieżkę, biegnącą _ Wiemy o tern i bez ciebie - przer 
faliście wśród opustoszałych kartoflisk. wał porywczo Józek, któremu dziad nie 

- No, chyba - dodał Józek - szo-1 Stanął za węgłem, i wytężył wzrok Potykając się o wyboje i doły. bro- spodobał się na pierwszy rzut oka O 
.ta graniczy przecie z sąsiedniemi zabu~ przed siebie. Dojrzał uWijających się dząc po kostki w błocie, szli szybkim, ulicę nam chodzi. 
dowaniami. Zaszliśmy tedy od tyłu szo-Iwśród kłębowisk dymu policjantów, męczącym krokiem, nie oglądając się za _ O ulicę? Niby o tą? A bo ja wien\ 
fJy do parkanu, potem na przyległy dżie którzy starali się za wszelką, cenę do- siebie. jaka ta ulica? _ burknął niechętnie i po 
dziniec. a stąd na ulicę - to już głup- stać do płonącego budynku. Niektórzy Mroźny wiatr smagał bezlitośnie po szedł dalej. 
stwo ... Tylko te kilka kroków do szo- wdrapali się na dach i szablami starali policzkach, zasypywał oczy tumamimi 

- . - Stój dziadu! - skoczył za nim ny ... Zauważą nas z pewnością... się przebić go w miejscu, gdzie jeszcze kurzu, oni jednak, nie zważając na nic, 
Rutczak - Stój i odpowiadaj na pytania 

- Trudno - musimy ryzykować - ogień nie doszedł. I parli ciągle przed siebie. Nikt jeszcze z 
a jeśli nie chcesz, to - patrz... Patrzą-lZekl An~oś i uchyIillekko drzwi. Antoś wrócił szybko do swych przy nich nie pomyślał o dalszych etapach u-
snąt swą potężną pięścią przed nosem 

Wysunął głowę przez szparę i bacz- jaciół. cieczki, czy o 'bezpiecznem schronisku. żebraka. Ten zląkł się nie na żarty i po, 
dle rozejrzał sję dakota. Do uszu jego do - Prędzej, prędzej - póki czas - - Byle naprzód, byle dalej -' myśl 

czął śpiesznie bełkotać. 
szecll Cichy poszum rozszalałego 'na do mówił podniesionym, urywanym g10- ta tkwiła jak gwóźdź w mózgach ucie-
bre pożaru, gwar spiętrzonych głosów sem ... Dotychczas nie zaU'oivaży1i j że iz- kinier6\v. - Jak pragnę Boga - nie wiem .. , 
f bezładny tupot nóg końskich. ba łączy się z tym budynkiem, ale mo- Nic nie mówili ze sobą, boć i pora Ta ulica się nijak nazywa ... Następna to 

-- Poddać się! Poddać! - rozległ ga. wpaść na tę myśl, a wtedy przybędą nie hyła na to, a i tchu w piersiach z for już jakoś Zagajnikowa, czy Leśna - nit 
się w oddali okrzyk komisarza Jaskól- tutaj niezawodnie... sownego chodzenia brakło. pamiętam ... Prowadzi ona na ulice Prez 
skiego. Jakoż gwar i hałas począł siG wzma Minęli jes.zcze jedną uliczkę, tak sa- Narutowicza ... 

- Myślą, że siedzimy w tej płonącej gać, jakby się przybliżał. mo wymarłą jak poprzednia, przebyli ja - Aha - dobrzc ... A drugi raz dzić 
fzbie - dzielił się Antoś z przyjaciółmi _ Chodźcie, chłopcy! na śmiałego! kiś wielkI opustoszały plac, aż wreszcie du, to ty inaczej z ludźmi gadaj, bo cza· 
swemi wrażeni~mi. - PróbUją ugaSić Raz kozie śmierć! - zawołał Józek i natknęli się na pierwszego przechodllia. sem 'to i całej głowy do chałupy nir 
ogień i wziąć nas żywcem... Wszyscy pierwszy ruszył naprzód, Za nim Antoś Choć I.11ieli się niezwykle na ostrożności przrnicsiesz, 
są tam - tutaj niema nikogo. i Władek. . nie wzbudził w llich najmniejszej oba- Żebrak spojrzał na 1110wJącego ln 

Mówiąc to przestąpił próg i wyszedł Minęli jakoś szczQślhvic niebezpiecz wy. ' zyliśzkowYIlJ "-U okiem, i nic nic od 
.Ja dwór ... Gryząca woń dymu uderzyła ny teren i znaleźli się za szopą. Nie był Byt to jakiś b:edaczYlla, o].,:ryty hru- m::ldsz\- po';,. łapał dalej S\\-oj<1 rlro,:;<\. 
(O w nozdrza. to jeszcze zupełny ratunek, jednakże sy dncl11i łachmanami o zwi~dtcj, starczej (D. c ;l.) 
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prZVbV4 do Paryża 
W towarzystw ie s\v o : e ~ 

koc, ankL 
Paryż. 28 lutcgv, 

Sp~qa lna służba lel"gl :l I1Cln& ł:.xpr,:sH' 

Wczoraj przybył do Paryża b. ksia 
ŹG rumuński Karol w towarzystwie P: 
Lupescu. l 

Na dworcu oczekiwała l,siccia nic'di 
C70!1<l ilość dziennika rzy oraz fotogr3.-
r' Cl'.V. 

Książę odmówił udzielenia jakichkol­
wiek informacji o celu swej podróży i 
!llożliwości pogodzenia się ze swą ro­
dziną 

Jugosłowiański minister spraw 
%agraniciC: n]lch 

Ninczyc 
wysuwany ,jest na prze­
wodn!czącego marcowej 

sesji ligi Narodów. 
Genewa, 28 lutego. 

Stlecłalna słułba telegraficzna ~eXtlreSSD" 

--Q: -

Sza!ona DOgOn vJywiadowcy ,za opry z ie • 
---,o--

Huknął strzał i opryszeK spadł z dacbu na iJruK -D i~Z y~ -PDllió ł 
śmierć na mil seu. ,', ' 

Warszawa, 1 marca. gospodarza", którym w tym wypadku 
W~amanj~ do redakcii, systematycz-Iokazał się wywia~owca urzędu śledcze 

ne kradzieże w wielu irtnych jadło daj- go, Szwandrowskl. 
nach stołecznych, oto plon złodziejski Zac~aił się on w bramie sąsiedniej 
ostatnich kilku dni w stolicy. Logika zło kamienicy i pozwolił na mozolną "pra­
dziejska jest tu zabójczo prosta: Prze- cę" włamywaczy. Gdy ci objuczeni wor 
stajemy kraść ubrania, biżuterję, bleliz- kami z łupem opuszczali już sklep p. 
IlQ i t. p., bo przedmioty te trudno przy frydmanowej, wówczas dzielny stróż 
dzisiejszym kryzysie zbyć na dog od- bezpieczc(1stwa stanął przed nimi z re­
nych warunkach, a przedewszystkiem wolwerem w ręku: 
w wielu wypadkach policja je odnajdu- - Stać! Ręce do góry! - padla ko­
je, zwraca prawym właścicielom, a co menda. której Szwandrowski. nie - zdą­
gorsze, pakuje amatorów cudzej własno żył powtórzyć, gdyż "towarzystwo" po 
ści do kryminału. ' zostawiając wyładowane toboły ruszy-

Taki jeden z drugim opryszek wpadł ło z miejsca i wkrótce oddzieliło się od 
na genjalny pomysł kradzieży towaru wywiadowcy dość znacznie. Ten led­
"namacalnego", znajdującego chętnego nak nie dat za wygraną i puścił się w po 
nabywcę, no-i nie pozostawiającego po goń za ostatnim z uCiekających. 
sobie śladów. Rozpoczął się szalony pościg. Opry-

wiadowca coraz bardziej zbliżał się do 
uCiekające,go, ten nagle zaimprowizował 
jedyny w swym rodzaju "bieg na prze­
taj". Ropoczęla się - szalona gonitwa. 
Podwórka, parkany" cho\vanie się za 
straganami kręcenie po targowisku, wre 
szcie deską ratu~ku dla złodzieja miała 
być piętrowa kamienica" na której dac.h 
z kocią zwinnością ,uciekający si.ę wdra 
pat. 

Tu jednak następuje szybki i tragi4 

czny -epilog gonitWy. 
Rozlega s~ huk wystrzału ' rewolwe .. 

rowego. To w}r\viado\vca strzela. Zkl­
dziej pada z dachu-na bruk uliczny. Nie 
żyje. Oto kula zraniła go lekko w bok, 
lecz upadek spowodował złamanie krę..­
goslupa i skon n:astąpil m:Ofnentall1ie~ 

W kołach poHtycznych liginaro­
dów krążą od kilku dni pogłoski. iż ju­
gosłowiański minister spraw zagranicz- Szukajże nieszczQsny wywiadowco 
nych, Ninczyc ma zostać przewodnicza- sałatki z pomidorów w dwa dni po jej 
cym marcowego zebrania Ligi narodó~. zliiknięciu, lub "żytniówki" nazajutrz po 

szek "śmigał" jak zając. Chodniki, jezd 
nie, ciemne zaułki i mało o tej porze 
uczęszczane ulice Pragi, formalnie ucie­
katy mu z pod nóg. \Vreszcie gdy wy-

Ze znalezionych przy zabitym doku­
mentów ustalono, że jest to notoryczny 
znany złodziej 24-lethi Kazimierz Czu­
banek. 

Inni łamywacze żbiCgH; 

Kandydatura ta została wysunięta jej wypiciu! Tu żaden genjusz śledczy 
przez koła angielskie. albowiem chodzi nie pomoże. 
o to, aby przewodniczył przedstawiciel Widocznie takie myśli zawiodły Niemcy chcą zmono 'jolizo- \ 12·LETNI ZŁODZIEJ SAMOClIODU. 
państwa, który nie jest zainteresowy pewną dobraną kompanję przed sklep' ·k· . W Bordeaux, 12-letni chłopiec wsiadł 
sprawami, które znajdują się na porząd- gastronomiczny p. Chany frydmanowej wac kOmUnl aCJę łotn,cz-ą do cudzego auta i zacząUeźdzl~ niem po 
l' u dziennym obecnego posiedzenia. ,przy ul. TargoweJ' nr. SIla stoterzll'<'m mipdzy południową j pół- mieścic,. aż -yv końcu na,jednej z głów-_ J '"t. ny ch uhc najechał na w oz z ,,,-ęglem. -

przedmieściu Praga. nocną Amervką. Cl~ło'p i cc ten zosta~ aresztow any za kra 
G d' b ł b d ' dZlez auta. 

Rz~d norweski zagroz·ony o zma y.a ar zo p~źna, albo bar Parno Ż. 1 marca. ,~ 
"1 • • dzo wczesna (Jak kto WOlI), gdyz' i ze- .Y dymlSlą. gar na sąsiednim bazarze wskazywał 4 "Paris Times" donosi o powstaniu g " I 

ChrystianIa, 28 lutego. nad ranem. lwmunikacji powietrznej 'pomiędzy pół- U Lekarz-dentystą , .11 
Specjalna słutba telegraficzna • .expressu- Opryszkowie rozejrzeli się dokoła. nocną i południową Ameryką. O wyłącz ~ . : . [I 

W związku z ratyfikaCją traktatu ar- Nigdzie żywej duszy. Natychmiast też nc pra~o prz.eja~du . ubiega się pewne; HA [nnrit,~" ~ ~n,rhr ' ·1 
bit~ażo~ego duńsko _ norweskie~o. wy przystąpili do dzieła, które w rezultacie konsorCJum memlCcklC poparte przez I . ~U I ił ł t:~U~ '. 
łOll'l'ły SIę po.ważne trudności politycz- miało dać zyski, a skończyło się dla jed angi.elskie i francuskie kapitały. Szanse I ' fi_ 

ł1~ dla .gabLnetu norw~sk:iego. gdyż nego z nich tragicznie, dla reszty zaś t~?ok kons~r.cjum dOktY~hsIc~as są o \VjelC a ~ , Piotrkowska 50. -. Tel. 2t-]fi. IH 
~~ększoś~ parlamentarna opowiedziała. t . t . h'l ' \\ IQ -sze 11IZ amery an (lego towarzy- - , - ' ' . 
SIę przecIw ~atvfikacji tego układu. knIeI wą PI~y w .0, ~~ na c ~I ę - za-, siw a lotniczego, które ubiega się o- to &r Przyjmuje od godz_ 10-1 i od 3-6. - "II 
Rząd n<?rweslcl będzie musiał zapewne olIczy Slę COnam1t1łeJ smutme. samo.' .. - - , 5i 
podać SIę do dymisji. Złodziejaszki "rachowali jednak bez - f\. -' ' ,' - - - - , .. ~ ~ ~~~~~~~~~~. 

_ adall' I ""'\; ... .R~.'~ 

DZiś i OBł nASTępnYCH III -
CASI o 

SZLAGIEROWY FILM.. WYŚWaETL;U'fV-
PORAZ PIERWSZY w POLSC-E - " 

- P. T. -

"Piętno Krwi!" 
Tra~iczna nienawiść dwóch 
wzajemni o zwalczających s ; ę 
rasl - Sens8ayjne przetycia 
Angielki w pełnym dZIWÓW 

i cudów Szanghaju I 

VI ROLI 
GŁÓW,\ EJ: Pola 

c, 

która " tym ostatnim swym obrazie stworzyła kreacJę, wzbudzając4 podŻiW całego świata i 

Bogate, egzotyczne toalety dla POLI NEGRI sprowadzono umyślnie z Paryża! 

J,'ąrtnerem Poli _ negri jest znakomity -aktor chiński S O , I rt K A -M I Y A M A. :­
Piętno krwL. - to pierwsza kreacja Poli Negri na tle przepych-u egzotycznego! 

Początek przedstawiefl o godz. 4 ,30 pp. 
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Sala ogrzewana. Orkiestra symfoniczna pod dyr. L. KAtlTORA. 

iM w. 
Arcydzieło słynnej wytwórni First- National-Pictures w New-Jork u. 

Dziewczyna 

Dziś i dni następnych. z 'L7 
I l ( ,Z n 
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nawi"unie !tosunków !~orlowJ[h ~~Bń~~~-łMl'i{h Przedsezonowe horoskopy. 
Zaproszenie bokserow gdańskich do Łodzi Klub Turystów posiada gruntownie wyszko 
, i łódzkich do Gdańska. ' lony narybek. a jego drużyny odegrają 
Wywiad naszego współpracownika z p. Landeck'em W mistrzostwie najpoważniejszą rolę. 

który -przeprowadził rokowania. ' Zyska na tern łódzki sport, który dzięki godnym sie-
Donos-,iliśmy już o gorączkowych członkowie sekcji bokserskiej "Dar1Zi- bie przeciwnikom podniesie swój pozi m, gry. 

)rzygotowaniach do zbliżających się g-er Sport\'creinu". W onegdajszym "Expressie" daliśmy wszczepiona w młodzież gruntowna 
międzynarodowych zawodów bokser· Wśród czołowych pięściarzy widzia 'wyraz panującemu w szerokich kołach szkoła wydaje coraz obfitsze plony. 
skich i o staraniach zarządu "Unionu" tern bardzo wysoki poziom. \;Vszuscy sportowych Łodzi optymizmowi przed-J Konkurująca ze sobą liczna młodzież 
d,o l1a\vi~ania stosunków z pięściarski- imponują zaletami technicznemi i fizy- seZOllowemu. I nie bez ,uzasadnienia. 

J b 
sportowa, zwłaszcza ta, która ze wska' 

mi kIlami zagranicy. Donosiliśmy ró· cznemi. Byłem też obecny na rniędzy- ,Bo oto, gdy w nl"edzl'elę, ,dllJ'a 21 lu- ' k • _ zowe trenera nie mogla korzystać, na 
'1'mei, że starania 'v kierunku nawiąza- m, iastowych zawodach Oda6sk-Szcze- Ł d , tego, mistrz o zi \vyprowadzil w po· treningach i meczach przywłaszcza 50· 

nia , stosunków szły przedewszystkiem cin. Nierozstrzygnięty winik zaw'odo',,, .v le swe liczne szeregi, które w tak cięż- bie w mig sztukę i metody gry nowoczt 
dą Berlina, OdalIska i Wrocławia, z któ 8:8 jest wielkim sukcesem pięściarzy kich warunkach rozgrywanym pierw· snej w piłkę nożną. Chętni, zdolni i cie, 
rymi to miastami .,Union" jest w znak 0- gdańskich, albowiem bokserzy ze Szcze SZ~Tln '" seZOlll'e meczu dały ..io,"o'd anl· k , _ J ,y 4 ,'l' awi na wszelkie nowości, których icb 
mitej ",k~lTIitywie··. Mial też Umon dość cina - przez swe bliższe polożenie do bicji, umiejętności i niespożytej wytrwa nie uczono, mlodzi gracze, pragnąc} 
tatwe 'zadanie, albowiem klub ten słynie Berlina - są ze stolicą Niemiec w cią· rości fizycznej, wtedy nawet każdy pe· grać w coraz wyższej drużynie, podpa­
zagranicą, jako największy i najbardziej głym kontakcie, i częściej występują w symista musiał przyznać, że Ł. K. S. ma trują swych starszych kolegów, stara-
'4oŚcinnr. , ringu. Z widzianych zawodnikó.w wy· przyszłość zapewnioną. jąc się z całych sił, stać się im równymL 

W spra\"ie nawiązania stosunków suwam na pierwszy plan znakomitego ' ~"POl,towych z Gdańskiem wyjechał sp e- Mitzlaffs'a (73 klg), który w heroicz- Lecz na nic byłyby te nadzieje i naj- Nie też' dziwnego, że po tak sumien· 
cjalnie wiceprezes "TJnionu" i i , kiero. ,nym wysiłku pokonał twardego Kieno- większym optymizmem owiane ,horo· nej pracy i nie mniejszej opiece, jaką si~ 
wni.k sekcji bol<serskiej tego klubu p. Ot wa ze Szczecina. Znakomitym techni- slwpy, gdyby Ł. K. S. nie mial w Łodzi u Turystów młode pokolenie sportowe 
t011. Landeck. do którego to natychmiast kiem jest Lenzki (54 klg). Bardzo do- przynajmniej jednego lub dwóch god. otacza, obecnie kierownictwo klubu nie 
po po\\'rocie zwrócit się nasz wsp6łpra- brym okazał się Haase (79 klg). Przypu nych siebie przeciwników. Wtedy jego potrzebuje się już zastanawiać nad bra­
cowl~ik. ' szezam, że ci wymienieni będą naszymi długoletnia praca przygotowawcza po- kiem, lecz nad nadmiarem graczy de 

Pan Landeck z wyniku swej podró. gośćmi. szłaby na marne, zwłaszcza w r. b., kie pierwszej i drugiej drużyny. Godne na· ' 
ty jest bardzo zadowolony, albowiem Korzystając z okazji zaindagowali- dy to spotkania z drużynami, pomijając śladown[ctwa przewidywanie, że z wił 

' l1dato mu się nawiązać serdeczny stosu śmy p. Landecka o siły polskie, które już zagranicznemi, lecz zamiejscowemi lu starych graczy nie będzie już zbyt 
nek z największym gdaliskim klubem wezmą udzi.ał w urządzonych w dniu 13 bęązie unikatem, wielkiej pociechy, już w r. ubieglym do 
,J)an~iger Sportverein E. V". marca międzynarodowych zawodach. Na szczęście tak źle jeszcze nie jest. I-szej drużyny Turystów wstawiono 

Nie może pan sobie wogóle wyobra- _ Wystaliśmy zaproszenia _ mówi ponie,vaż' i inne kluby pracowały rów- po kilku graczy młodych, którzy jako 
.tlć, ro~poczyna p. Landeck,w jaki ser. p. Landeck _ do Poznania do ,;Warty", nie i gorliwie nad sobą. wypróbowani w licznych bojach staną 
deczny sposób przyjęli gdaflszczanie na do stolicy _ "Cestes" , i "Makkabi". 0- Pierwszym po Ł. K. S-sie pod wzglę się obecnie nieocenioną . podporą I-szeł 
sze 'zaproszenie. "Danziger Sportverein raz do Katowickiego klubu bokserskie- dem narybku najlepiej przygotowanym drużyny. 
E. V" jest największym klubem sporto- go. Poznania zaprosiliśmy: Ertmańskle- ldubem jest "Klub Turystów". I to nie Skład I-szej drużyny ~stów w • 
wym na terenie wolnego miasta Gdml- go i mistrza Polsl,i Menkę, z WarSZawy tylko ilościowo, lecz i jakościowo, bo- zonie bieżącym - niegnie o tyle zmianie, 
ska, klubem \\iszechstronl1ym, gdzie jc- dobrze zapisanego w pamIęci lÓ,dzkicj 'wiem jego młodzi gracze uczyli w ciągu że w linji napadu prócz Obermana ujrzy 
diJak dominuje sport pugilatorów. Klub publiczności sportowej mistrza Polski całego roku piłkarSkiego abecadła, a lek my tam samych praczy młodych z przy 
lICZY 850 czlonków i jest właścicielem dwóch wag Weodego. mistrza stolicy i cji udzielaf im najpracowitszy i najprak szłością. - Ich ambicja i dobra szkoła' 
wspaniatego boiska sportowego wzoro- arm,ii POl". Laskowskiego, mistrza nie- tyczniejszy z trenerów p. Józef Linc- dopomoże lm do zdobycia sobie rutYUJ 
wo utrZ}l'nanego i licznych krytych try znanego w Łodzi, por. Piątkowskiego, majer. bojowej i zapewni I-szej drużynie zaslu 
bul,. i Unkiera. z Katowic: mistrza Polski A wiadomą rzeczą jest, że gdy chę- żone sukcesy. 

Serdecznie przyjąl mnie prezes klu- Denisza, oraz zawodnika wagi pólcięż· tni uczniowie, a takich w Klubie Tury- Co do linii pomocy, obrony i bramka 
~)U p. tiausschultz, który mnie też zapro kiej (nazwisko nieznane). O ile ' por. La- stów nie brak, czegoś gruntownie nau- rza, to śmiało rzec można, że tak jedno· 
sit do lokalu klubowego, gdzie też odby skowski wystąpi w ringu zawodami kie czą się, to nauka ta, jak mówi polskie litych i dobrych tyłów. nie posiada ża­
lem pertraktacje z kierO\vnikiem sekcji rowac będzie pra\vdopodobnie kpt. Jan przysłowie "nie idzie w las". To też i u den klub w Łodzi. - frydman II, Kubik 
bokserskiej p. Heymansem. Doszliśmy Baran z Poznania, prezes polskiego Turystów pomimo chwilowego braku St. i Hinc, to naprawdę pierwszorzędna 
do pełnego porozumienia, i stosunki związku bokserskiego - kończy sym- trenera, z którego klub ten z powodu pomoc, a Kahl i Kubik Al, to świetni , i 
sportowe gdańsko. łódzkie zostały na- patyczny nasz interlokutor. ciężkiego położenia matetjalneg-o z bó- zgranI obrońcy, którzy atak przeciwni-
wiązane w rezultacie czego zostali bo- - L. - lem serca zmuszony był zrezygnować, ka nie łatwo do strzału dopuszczą. W 
kserzy .. Unionu" l.3proszeni na wielkie IW EM*!"H Lali_MA %ZZ 6f&iFWłI1 __ - '6" _ bramce zaś młody i zwinny jak kot, po-
miedzynarodowe zawQdy do Odaliska, siadający za sobą długą szkołę, Michal~ 
które odbędą się 6 czenvca f. b. E X P R E S S S P O R T O W Y. ski, nie ustępuje również żadnemu lódz-

Ja ze swej strony iaprositem pię- kiemu bramkarzwi. 
~Ciarzy gdańskich na nasze najbliższe ---:0::--- Jak więc z powyższego wynika, Klub 

~ę~~:.r6dQwe zawody t. j. na dzieli Baquet wyjechał z ' Polski Rekordy lekkoatletyczne Turystów. zarówno w rozgrywkach o . .'ł A puhar, jak i \V mistrzostwie odegra 
Przybędzie ich trzech i będą przeci· I zaraz S1E~ ożem • w meryce. bardzo poważną rolę, a dzięki silnej i de 

wnikami ' Konarzewskiego. Stibbego ó- Komw1ikują nam z Paryża, że znany \V hali w Bostoni'e padło kilka re- brej jego drużynie poziom łódzkiej pifk: 
raz' ''\Vendego lub Denisza. i zasłużony dla sportu w' Po'Isce trener lwrdów "krytych" a mi'allowide: 65 y-ar nożnej nie spadnie. - Nasze kluby czo-

, ·Mam ' l1iezłomne przekonanie, że dla lekkoatletyczny po opuszczclliu naszej dów - lioubbard 6,8 sek., 600 mtr. - lowe mając na miejscu godnych siebie 
~odniesi.el1i~ for~y riaszych c~oło.';Ych ojczyzny wstąpil nicz\\'tocznie \"" z\viąz rleJtcrrlich 1 :22.8, 2 i 3/4 miLi (4425 mtr.) przeCiwników i na zewnątrz odegraja 
z.a'\~70.d!1lk6w, mózemy tylko to dZls zro lci małżeńskie. Ślub p. Baqueta odbył się - Ritoia 13 :32. należną łódzkiej pilce nożnej zaszczytllc 
bić, : że damy im możność spotkania z sit w tych dniach w :Eabourne pod Paru - l 

" ,.,~ J Od . H fi' ro ę. l1le~szyml przeciwnikami. vV tym też żem. Życzymy sympatycznemu spor· znaCZenle O a Pr. Romanek. 

kierunku idzie dziś nasza praca. Pragnie towcowi powodzenia na nowej placów­
my nawiązać stosunki jeszcze z Berli- ce życia. 
ne,m niemieckim Górnym Śląskiem. \V 
Berlinie zalatwi sprawę bawiący tam lacoste mistrzem Ameryki 
p, Tesze, wiceprezes "Ulliol1u". Zbliże- • • . 
nie do zawodników Górnego Śląska za- W tennlSJe. 
łatwi nam łaskawie p. Snopek z Kato· W międzynarodowym turnieju tenni 
wic. sowym o puhar Ameryki, do finału do 
, 'Z koiei zapytuję o klase bokserów szli tylko dwaj francuzi Lacoste i Boro­
"d" . 'kl' l 't ,'t: tra. \V ostatecznym spotkalliu pomię­

-':> ans . C l: na co o rZYll1uJę nas ępUJącą i dzy wspomnianymi francuzami, \V dniu 
Odpo,vledz. wczorajszym Laco~te po ciężk,jcj walce 

' .:.... Bylem w lokalu klubowym pod- zwycięża swojego przcciv.rnika w sto­
.::zas ' treningu. \V lokalu klubowym su~ku,] 5: 13. 6 :3, 2 :6, 6 :3, ,Mecz te,n bu 
Jest ustawiony normalny ring na ]dó- dZl! l1l~sł~chaną sen,sacJę I zcmocJO!1O-

. _ '. , ,vat wldzaw w sposob na wet w Amery 
~ym Jak w kaJ(~Jdoskopie przesunęli SIę ce n.ie Iloto\\'anv. 

Norweski rekordzista światowy w ~4!!!Z!:m&!!!!!!e!.!.!!_!!~!!-~,N!W!!Ii5i1.\!lEW!!!~ 

Projekty lekkoatletyczne 
Niemiec. 

skolul o tyczce Charles Hoff zostal 
przedstawiony do dorocznej nagrody 
sportowej t. zw. "Rodman - Wanama­
ker Cnp". 'vV roku ubIegłym nagrodę tG 
zdobył Nurmi, a przedtem Ri1:01a i Os· 
borne. 

Na 20 kwietuia Niemiecl\Ji ZLA or~:a, 
nizuje trójmecz lekkoatletyczny Wę~ry 
- Niemcy - finlandja, przyczem Nicrtl 

Mecz Hoff - Osborne cy stara.ią Slię o udzinl Nurmiego. \V 
w dziesięcioboju. sierpniu o~będzie się, w .Genc\~ie tt:Ój~ 

\1\1 d" 14 . b dl d" , mc~z pOlTI1ędzy Szwujcarją - francją I 
~l.lu marca 1: : ~ Ję, zle ,sj(~ I j\;iel'11cami W kwietniu gości w Bel-l'11Iic 

sensacyjny mecz w dZleslęcl,obo]u ol1m- , . . " ' ,-
pijskim pomjęd~y mistrzem VIII olimpja druzytJa naJiepszego klubu allglelsklCgo 
dy, amerykaninem Osbornc ń 11onve- "Achilles", \V lipcu przyb:\,\va druh na 
giem ]-Ioffem; lekkoatletvczna z Amervld 
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Ha f najb galszy prze ysłowiec wiedeński 
rał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 

Urzędnicy P.K.O.- urzęd­
nikami prywatnr-mi. 
160 osób stracI pł'acę. 

Z Warsza\1.,"y donoszą nam: 
Sprawa redukcji i zmiany personelu 

urzędniczego P. K. Q. wiążę się ze spra­
wą nowego statutu tej instytucji 

Urzędnicy P. K. O., którzy byli do-

d 
tychczas funkcjonariuszami państwowy 

O B mi, przestaną ndm1 być, a staną się pra· 
I!f cownikami prywatnymi. 

W związku z tern, przewid~ana jest 
redukcja i zmjana personelu. Redukcja 
ta we wszystkich oddziałach P. K., O. 
dotknie przeszło 150 osób. 

Był legendarnie skąpy, dręczyła go obawa utraty maiątku~ pra~~~~1c:".uI<.e~~~~~;Z:Jn~~ 
Wiedeń, 28 lutego. 

W dniu wczoraJszym odebrał sobie 
życie wystrzałem z flinty myśliwskiej 

jeden z najW1iększych przemysłowców 

pustrjackich, baron Pilip tIaas-Teichen, 
Zmarły, 70-letni starzec od dłuższe· 

::;0 już czasu zachowywał się dziwnie. 
Mimo posiadanego do ostatniej chwili 
miljardowego' majątku, baron łiaas tył 
niebywale oszczędnie. 

Będąc samotnym zupełnie, gdyż zer­
wat całkowicie z całą rodziną, o godzi­
nie dziewiątej wieczorem rozkazywał 
swym kamerdynerom gasić światła .w 
całym pałacu d udawał się na spoczynek 
Żałował bowi-em pieniedzy na oświetle­
nie elektryczne. Baron liaas nie pozwa­
lał sobie nawet na chodzenie do teatru f 
do minimum ogarmczył wizyty. 

... ' inne uposai,ehie. 
dzinach, baron pisał jeszcze listy i pro- sIe .gosp~~a~~zyrn zrUJnuJe. s}ę C~ry jego Normy tego uposażenia opracov"-y,, 
sił go, by mu nie przeszkadzał. majątek I Jesm teraz sam nIe odbIerze so wane są przez ministerstwo skarbu. 

Po kilku minutach rozległ się strzaQ i bie tycia, to w krótkim czasie ponłesie 
gdy przerażona sużba wbiegła do gabi- śmierć głodową. 
netu tIaasa, baron już konał. Samobójstwo barona tIaasa, który 

Listy, które pozostawił po sobie, do ostatniej chwili należał do najbogat· 
adresowane były do wszystkich redakcji szych przemysłowców wiedeńskich. 
pism wiedeńskich, oraz do przYjaciót. oraz powody jego rozpacz]dwego kroku, 

W listach tych baron komunikuje, iż I wywołały w całej Austrii niesłychane 
obawia się. że w tak krytycznym okre- wrażenie. . 

• ".~ ... ;t.,!. ,'l r ,., ....., ... '. i'.ł.ł!· I **8*+aR fi • 
Tatuowany włamywacz 
własnoręcznie obdarł się ze skóry. 

Chciał zniszczyć podQ..1;>iznę ukochaneJ, która go 
zdradziła przed policją. 

Rokowania francusko­
sowieckie w biegu. 

Sowiety cz"nią u.t~pstwa -
francuzi są bardzo ostroini. 

Pary!. l' 'marca. 
Naiszersze kola francuslcle żYwo in· 

teresują się biegiem rokowań handlo­
wych francusko-sowieckich. 

W dniu wczorajszym baron od rana 
.lUŻ był niezwykle niespokojny. W połu- Warszawa. 1 marca. dziejskiej i zaczął kraść-. Ucbodviło mu 
dnie wysłał na mtasto kamerdynera. któ Przed czterema laty Jan Zabłocki, to bezkarnie, a tI~lel1ka patrzyła prz:ez 

Pomimo. że.- przedstawtoielstwo so-­
wiet6w rohi wszelklemi możliwemi 4ro 
gami, a głównie inspirowan.emi enuQ~ja­
mi w prasie, aluzje do gotowości da!eko 
idących ustępstw na rzecz Francji, po­
ważniejsze sfery gospodarcze wywiera 
ją na kda rzauowc. nacisk, by twardo 
stały na straży Lnteresów francuskiell i 
nic szły na lep niesprecyzowanych choć 
WIelce pouętny".!' obletriic sow:et6w, 

ślusarz z Pruszkowa, zakochal si p w 18. palce na karjerę narzeczonegO. 
ry stale czuwał przy rum i zajął si- pisa ~ A' e' t'l k ta t f 

"< letniej tIelence. z wr szcle nas ąpl a a s ro a. -
njem listów, _ Zostane twą toną, _ r~ekła _ o Zabłocki, wraz ze swą szajką włamał 

Gdy kamerdyner wróott po kUku go- ile dasz sobie wytatuować na piersi lUO- się nocą do lokalu kasy chorych w Pru-
, ją podobiznę. ~kowie. Rabu$.i~ o~radll salę .chiru!g~-

I 
Dzięki stosunkom w sferach mary- czną . z~ wszystkIch mstrumento\v. blell· 

I narskich. Zabłocki odnalazł mistrza od zny I srodk?w opat~ullkowycb. 
6ablnet lelrars"o dentystY[Zny tatuowama, odbył 30 seansów i po m1e- Zł~~~? le? po .. kIlku dOlach podczas I I I· I siJącu miał na l)lersiach portret zrobiony I złodZ.leJSkleJ hbacJl. - ZabłockI powę .. 

I P·ot k k 50 I z fotografji. drow!lt do .ares~tu. .. .. 
l r OW! a. Helenka była wzruszona. Niech mkt me ~ą~ZI, ze <:zlowlek. Sl~· 

I [ tle · • - Teraz już jestem gotowa zostael dzą~y ze; kratkamI,. Jest OdCIęty od swra 

I eny lRI[IOB 
twą żoną - oświadczyła - ale musisz ta. Eks.śIusarz. st~e otrzYl!lywat .kores 

. I zdobyć pieniądze na kupno i urządzeme p~~?e~cję .. D.omeslono lU?, ze tIelcIa .f5Y. 

I I 
mieszkania. pIe • "e. l~ zakomunikowała PoliCll 

Ten nowy warunek. bodaj czy nie wszys!kle lego grzechy. " 

I GocIday pnyt", ocI lO-t I od 3-1, trudniejszy do wykonania, zupetni:e Za- Jak straszna była. roz~acz ~W'Jedzlo 
błockiego wykoleił. nego koc.ha~ka, dOWIadUjemy SIę z ra· 

" ___ as _____ I Slusarz przyłączył się do szajki zło- portu poliCYJnego: . 
ZabłockI rozbtt szybę w celI. wybrał 

ostry kawa tek szkła i zrobił szereg cięć 
na piersiach, dokoła wytatuowanego por 
tretu. - Następnie zaczął zdzierać skó­
rę. - Zdążył oderwać plaster wi-e1kbści 
lIDlkudziesięciu centymetrów kwadrato­
wych, gdy do -celi wpadł policjant·k1ucz 
nik. 

Rannego, po obandażowaniu odesła­
no do \Varszawy. ........ & 

Przeważa zdanie, te rząd ZSSR w 
ustępstwacb s\voich ki'ero\'I,rac się będzle 
~-yłącznie koniecznością zaspokojenia 
najbardzjej t1liezb~dnych i palących po­
trzeb, 

W Grecji rewolucia . trwa. 
Panqalos nłkomu nie wierzy' 
deportuie Drzyłaci61 nawet n4J 

odludne W\lSPV. 

Ateny. 1 marca 
Pallgalos zarządził wszelkie środki 

ostroina&ci wobec g-arnizonu w Saloni· 
kach. któremu niedowierza. 

\Vielkie wrażenie \V całym kraju w~ 
wołała deportacja na jedną z \vysp cy­
kladzkicb prz~\vódcy ligi wojsl~owej, 
pu.kownika Marmurasa, który jeszcze 
rok temu współdziałał z Panga]osem w 
rc\volucjI iprzyczynił się do jego kaije­
ry politycznej. 

Grecy strzegą bacznie granicy grec" 
ko-serbskiej w obawie, by Plastiras. u· 
ważany pnez. Pangalosa za promotora 
knowali, nie przekradł się z powrot$1l' 
do Grecji. 

."t' ' .... Wik&SłM' 

POlteroD~OWY mtnelił tlerowni~a U~DłJ. 
Niez~I(le ta iemnicze tło czvnu. 

KrynJca, J marca. którą Poczadko miał si~ szamotać rze-

I I l, I Oni-a 26 b. m. zastrzelil wystrzałem komo, okaZ<1.ło się, że była jego żoną. 
z: karabinu w Barcieach posterunkowy Ponieważ wypadek ten przedstawia 
Pilat, kierownika tamtejszej szkoły. 34 się wedle zeznań posterunkowego dość 
lat liczącego, Poctadkę. Posterunkowy tajemniczo, gdsi znal dobrze kierowni­
Piłat pn;edstawil po dokonaniu tego ka szkoły, prL;cto tłomaczenie si'ę jego. 
c~ynu komendantowi posterunku w RY i't myślał, że l11a do czynienia ze zio­
trze (na lini1 Nowy Sącz-Krynica) prze CZ}-ncą, należy przyjąć jako mało praw-
bieg zajści~ następująco: d.op~dobrye.. . , 

Patrolll..Jąc w okolicy Barcie ust y.. Na mIejsce CZ~l1U wyjecha.l<t koml$Ja 
szat okolo godz. l t.-tej w nOCY: docho. sądo~va. k~6rej t~war~szy komendant 
dz:ące go z nad Popradu wotania O po- POwlatow6ł poU<;Jl. kom. tIanusz z No­
moc. Na Skutek teg:o pospieszył w miej.. w~g? Sącza, celel}'l pneprowadzettda ńa 
sce, skąd docho~ly te wołania i zoba- tnlelscu dochodzou_ 

.~ ( ·~4 . . , czyj tam szamocacego się mężczyznę z 
kobieta. Sądząc, że ma do cynienia ze Ex cesarzo Z t złoczyńcą, wezwał owego mężczyzne - wa V a 
~o pod~iesi,eni.a rąk do góry; mężczyzna procesuie się z rządem ausłł'i~c. 
Jedna~z.e zamIast zastosować sIę do we kim Q kiełnoty cesarskie. 
l;~v~m~l, rzucił się na nieg<?, \Vówcżas .. , Paryż, 28 lutego. ' 
~o:sterlmk?\\'Y cofnąws~y Silę w tyl, ZłO-I B. cesarZOwa austriacka Z}'ta wnio-
zyt karabin do strzału I dal oglt1a. sra do tutejszego sądu skargę. w której 

Strzał .był celnym, bo. położył tru· żąda przysądzenia na jej korzv~ć I zwro 

E -I J - · L ~ n tt" ~el11 ~la . m.leJscu o\vego m~zczyz~ę, któ- tl!- austrjackich klejnót6w korollnych, m I a n n I n g s Pl ya {.lJ e r U I. IY 111 J~l\ $Ię olmza1o byt kl'erowmk tam- meprawllie sprzedanych prz~z intcnuen 
kjszel szkoty, Poczadko. Kobieta zaś. z ta r:iezyjącego ex·cesarza Karola. 
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